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Dziennik Podróży. 


Józefa Sgkowsńiego, z Wilna przez Odes- 
se do Sztambułu. 


(z Dziennika Wileńskiego. ) 
Wyiazd z Wilna. Lida. Nowogro- 


dok. Nieśwież. Pinsh. Lubieszów. 
Kołki. Budowa domów na Wołyniu. 
Klewań. Równo. Osrog. Wołynia 


i Podla: duchowni, szlachta, chłopi, żydzi, 
handel, cena produktów, w Machnowce 
lekarz Michałko, ubiory wieśniaków i ży- 
dów, rolnictwo, granta. Zasław. Stary 
Konstantynów. 'Niemierzyce. Mię- 
dzyboż. Winnica. 

Rohu 1819 d. 4. Września o godzinie 
czwartey po południu wyiechałem z Wilna, 
i do dnia 5. bawiłem w Werenowie. 

Września 5. Równo z granicą Gubexnii 
Grodzieńskiey zaczynaja się dobre drogi, osa- 
dzone brzoshami we dwa rzędy po obu stro. 
nach i ohopane podwóynemi rowami. Niedo- 
stateh umiejętnego przewodnictwa w ich bu- 
dowie, ten wa skutek , iż są nietrwałe i bar- 
dzo prędko się psuia. Z drzew sadzonych 
bez żadnego względu na gatnnek gruutów, 
bardzo mało w ogólneści przyżyło: chociaż 
sa mieysca, gdzie przy dolinach, wszystkie się 
niemal przyięły. W osadzanin tem , dwoiaką 
nważaia niedogodność : raz, że w klimacie na- 
szem , maiacem poŹna.ieśień 4 rzadko ciepłą 
wiosnę , drogi, oocienione drzewami, schnać 

redko nie moga; powtóre, że kiedy się te 
drzewa rozgałęziają, wtedy zasłaniaią cały wi- 
dok po obu stronach. Część hrsin między W e- 
renowem a Lidą iest bardzo przyjemna. 
Gnikhi ta i owdzie porozrzacane po płasczyz- 
nie, wioski i dwory gęste, nprawa po wszyst- 
kich miegscach rozciągniona, zaymuiacy sta- 
wiaią obraz. Droga z Lidy da Nowogród- 
ha iest bardzo iednostayna i nic przyietnnego 
widzieć nie daie. „łasczyzny ciągłe bez ża- 
dney rozmaitości: a w wielu mieyscach na 
przestromi iedwo źmierzoney okiem, żadnego 
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domu nie ukazuią, Grunta niezmiernie wiele, 
mianowicie pociętege na sznury i należącego 
do wiosek , leży odłogiem. Jest ón gatunku 
gliniastego i bardzo byłby żyzny przy należy- 
tey uprawie. Mieszhancy iednah skarżą się na 
nieurodzayność oziminy, powiadaiąc; że grunt 
ten wiele potrzehuie nawozu, toiest, daleko 
więcey niż go przysposobić,może chłop, ma- 
iący iednę krowę, a czasem żadnego konia, — 
O godzinie czwartey stanałem w Nowogród: 
kn, Za tem miasteczkiem, które ma pięć ko- 
śziołow , i liczyć może ohoło $000 ludności, 
položenie hkraiu staie się coraz bardziey gór- 
zyste, i gdzie niegdzie pokryte skarłowaciałą 
leszczyna. Pod tem nieużytecznem drzewem, 
leżą mieyscami obszerne łany żyznego skąd 
inad gruutu; a niektóre spustoszałe sznnry 
chłopskie, inż tym chrostem zarastaia. Ta 
podobnież wiele iest nieuprawney ziemi-— O 
godzinie dziewiątey stanałen w Mirze. 
Września 4. Wyiechałem do Nieświe= 
ża. Równo z granicą Gubernii Grodzińskiey 
kończą się dobre drogi. Przeieżdzaiąc przes 
część Powiatu Słuchiege nważałen, iż nigdzie 
drog tuteyszzch niedotknęła lndzka ręha. Kar- 
cziny staią się coraz rzadsze, tak dalece, że 
przed Pińskiem ledwie iest iedna na prze- 
strzeni mil trzech lub czterech. Płasczyzna 
iednah.ogromna , ciagnaca się cd Mira aż da 
Klecha, czyni tu drogi mniey przykremi.— 
|Miasto Nieśwież ma ośm kościołów , dwie 
aptek, hilka domów mnrowanych i kilkaset 
brndnych drewnianych, które, iah wszędzie 
u nas po miasteczhach, sami prawie zaymują 
żydzi. Z miasta wyieżdże się do Klecha 
przez murowaną bramę w kształcie fukn, dość 
niepoczesna, na którey napis łaciński świad- 
czy, iż staraniem dobrodzieiów i obywateli 
miasta odnowiona została w rohu 18:17. — 
Wyiechąwszy:za bramę, z łewey strony w 
środku ieziors , daie się postrzegać zamek Ra. 
dziwiłowski na wyspie, połaczoney groblą z 
ladem. Widok iego nie wrażsiącego nie ma 
w sobie: zdobi go wieża czteropiatrewa, htó-- 
ra traci wiele ze swey wspaniałości, ponie- 


waż obok niey prawie wznosi się droga mniey- 
sza niec» wieżyceha na kaplicy. Daley po 
teyże stronie, widać spustoszony , niewielki , 
murowaly kościołek, na górze, obracony dziś 
na skład kul i procha. Śliżey nieco ze środ» 
ka sosnowngo gainu wznosi się wieża domini- 
hańskiego kościoła, gdzie się i klasztor ich 
wygodny znaydnie. Po prawey stronie w od- 
dalenia widać za rzeka niedokończony pałae 
i źwierzynieo Radziwiłowski. Położenie krae 
iu iest płaskie: w wielu mieyscach teraz ie- 
szcze Orzą na żyto. Przed dwoma miesiąca- 
mi na całey rozciągłości między Nieświe- 
Żem i Klłechiem, było okazowanie dywi- 
zyi ułanów i srtylleryi.... — Od granicy po- 
wiatn Pińskhiego zaczynaia się błota i piaski. 
Droga aż do samego prawie Pinska nayo- 
kropnieysza, usłana hłodami w poprzek walo- 
pemi, po których iadąe, każde uderżenie po- 
iazda zdnie się bydź dostatecznem dọ wyra- 
szenia kości ze stawów. Widok na obie stro. 
ny prawdziwie smutny. Wyniosłe sosny, wy- 
rastalage z pośrodka niedostępnych bagien, 
a po wielu mieysćach przez pożar ogołocone 
zupełnie z kory i zieloności, nnoszące w po- 
wietrzu suche i nagie konary, stawią obraz 
wielkiego spnstoszenia, i ponurą iakąś przeni. 
kaia okropnościa. Pomnaża ia bardziey iesz- 
cze zieloność Odrastaiących drzewek, która 
dziwnie odbiia od tego tłnamu obnażonych ze 
wszystkiego konarów. Od Klecka aż do 
Pihnska (mil 20) nie masz żadoego miastecz- 
ka, fesli wyymiemy nędzną wioskę Łovhi- 
szyn, o mil trzy ed Pinsha, którą się mia- 
steczkiem zwać podobało. — Na stącyi Lobie- 
szowskiey przed Pińskiem zostałem okra- 
dzionym, i potem dowiedzisłem się, że ta 
podcbny los spotyka bardzo wielu podróżnych. 

O.półtory mili od Pińska zaczyna się 
dobrą droga i ciągnie się aż do tego miasta, 
do którego przybyłem o godzinie dziesiątey 
wieczorem, a wyiechałem ztąd d. 5 z rana 0 
godzinie osmey. Pinsk iest dosyó rozległy 
i porządnie zabudowany: ma domy drewnia- 
ne ochędożne: trotoary około domów desha- 
mi moszczone i baryierami opasane. W czas 
snchy to missto iest dosyć czyste , lecz iesie- 
niy nieźmiernie wielkie bywaja tu błota. — 
Od Pińska do stacyi duboyskięy droga iest 
pissczysta bezlesna ; kray równy; łąki i pola 
okryte stogami siana i zbóża, składanemi w 
kształt bndynków , węższych pieco u dołu. 
Gruntu bardzo wiele leży bez uprawy. Od- 
tad zaczynaja się lasy i nayniegodziwsze gro- 
ble, albo libiyskie prawie piaski. Od Pin- 
ska aż do samego Lubieszowa nie masz 


„py i ubogi. 


'Lubieszó w, 
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na drodze Żadnego miasteczha; i Żadney pra- 
wie wioski. Są tylko karczmy dość nędzne, 
osadzone żydami, u których niczego , oprócz 
smrodliwey wódki i grobego chleba, dostać 
nie można ; często nawet nie maia mleka. -W 
ogólności, przez piędziesiąt hilka mil tey 
części Polesia, bray prawdziwie iest smat- 
Rzadko spotkać można człowieka 
a i ten nayoAropnieysza ma postawę. Czarny, 
zarosły nayczęściey włosami, i zawsze prawie 
kołtunowaty, zmoćzony w wodzie, w wyso- 
hiey z czarnym baranem czapce, niesie po- 
spolicie na hiia lub w kosza rybę; która nay- 
więcey żyie lub żydowi przedasie za wodke. — 
iest miasteczko niewielkie, 
pełne żydów. Ma ruską drewnianą cerkiew, 
starodawny kościoł murowany missyonarski, a 
także kapucynów , których klasztor spalił się 
przed kilka laty., Od Lubieszowa daley cią- 
gna się lasy, piaski i groble, i kray znowu 
smutną przybiera postawę, O godzinie dzie- 
wiatey przyiechałem do Moniewicz, kar- 
cemy leżacey przy niewielkiey wiosce, i ra- 
zem służącey za dom pocztowy. Ta się za 
czyna Gabernia Wołynska. 

( Dalszy ciag nastąpi, ) 


Indyie wschodnie pod rządem Anglików. 
Voyages dun François en „ddngleterre! Paris 
1810. 


Pod imieniem ludyio w maia się. rozu. 
mieć kraie, które niegdyś Państwo Mongol- 


„skie składały, a które pod panowaniem nie- 


gdys Aurenga Zeba do tey rozległości do- 
prowadzone były iak dzis cały ów półwysep 
Indyiski między rzekami Ganges i Iu- 
das do berła Angielskiego należy. Już na- 
tencas przynosiły te kraje 52 miliouy fun- 
tów szteri. i były w stanie utrzymać milion 
dwa kroć sto tysięcy ludzi na stopie woieu- 
ney, W 5o lat po smierci Aurenga Ze- 
ba iednak 100 tysięcy Persów potrafiło poko- 
nać tatarskę dynastyię, która znawu Maraci 
podobnie zwyciężyli. Dawnych wieków Alex- 
ander Macedvnczyk ledwie potrzeboweł 5o 
tysięcy Greków do przeniesienia w te Kraie 
Imienia zwycięzcy I zdobywcy, zostawiniac 
pamięć, że ta ziemia dla kazdego mocniey- 
szego łatwym może bydź łapem. Jakoż ma- 
ła cząstka woyska Francuzkiego bo ledwie 
dziesiątą część niegdyś woysk Greckich wy- 
nosząca, dowiodła, że w owym Kraiu nie icst 
rzeczą trudną zmieniać rzady, czego też w 


krótce dohkazał Lord Kliewe w r. 1756 


mszczą się na despotach Bengalskich z8 
poduszenie okropne swych wspdłziomków w 
aławney iashini cząrną zwaney. Od tego 
to czasu; aż do roku 1792 Kalkatta wraz z ob- 
wodem hraiu około uyscia Gangesu dosta 
mił kwadr. składała iuż posiadłość Angielska. 
Prócz tego posiadali tahże wąazkie nadbrzeże 
w dwóch mieyscach przerwane aż do Mad- 
ras. Atoli od roku 1792, aż do. dnia dzisiey- 


szego rozszerzyła pięć razy tyle siła Angiel- 


sha hraie i swoie panowanie tak, że iuż liczą 
do 50 milionów mieszkańców. Naypierwszy 
krok, polityki Angielskiey zaczał się był 
od tego, Że pewnemu Indyiskiema Xiażę- 
cian zapewny haracz dali byli pewną ilośc 
woyska posiłkowego, a to nie tylko go rozłą- 
czyło Z przyiaciołmi ale oraz zniweczyło 
wszelką obronę. Przy tey bowiem okhazyi Án- 
glicy ośmieleni zaczeli nayprzód podbiiać nie- 
przyiacioł swego sprzymierzeńca, na końcu i 
samegO pezyiaciela pod pozorem nie wdzięcz- 
ności z tronu wyzuli. Atak podobnym postę- 
owaniem w przeciagu lat 16 stali się pana- 
mi wszystkich Xiążst Indyiskich. 

Nie można zaiste w caiey historyi swia- 
ta podóbnego znaleść przykładu, ażeby kray 
nsyzyznieyszy i nayludnieyszy w Azyi mógł 
bydź kiedy od Narodu obcego tak łatwo co- 
barczony więzami, który ani obszernościa ani 
ludnoscią w 4tey części nie równa się, a co wię- 
ksza, że Tron iego nie posiada żadne Mocar- 
stwo sle nim rządzi tyiko proste towarzystwo 
kupieckie, które nie zwykło stuchać ani wo- 
li ani rozkazu zwierzchności swego Narodu. 
W r. 1784 postanowił był w prawdzie Par- 
fament Angielski Radę zwierzchniczą dla to- 
warzystwa lndyiskiego, oraz oswiadczył, że ho- 
nor Narodowy nie może na to pozwolić, aby 
ona swoie posiadłości wolennym prawem rog- 
szerzałą; nie mniey zalecił temaż umiarkowa- 


nie i słnszność względem Indyiskich Kiąząt. 


ieszcze nie podległych. — Atoli lnbo to to- 
warzystwo samo także ze swey strony oswiad- 
czało się przeciw zdobyciom , przecież zaw- 
sza robiło przez swoich Rządców i swoich 
Jenerałów co sie padobało, a Rada powyższa 
to wszystho potwierdzała, i prawdziwego wi- 
nowaycę przeciwnego ducha ieszcze dotąd 
nie odkryto. 

Tahowe zdobycia iah się rzekło zwykle 
kosztnią wiele pieniędzy. W r. 1803 utrzy- 
mywała bompaniia Indyjska 125 tysięcy woysha, 
a wktórem było 25 tysięcy Europeyczyków ġo 
tysięcy Indyian 10 tysięcy Inwalidów lekkiego 
woyska z Laskerow , w tym czasie nrosło to 
woysko do 150 tysięcy ludzi a zatem dług na 
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35 milionów funt.  szterl. na btóry ani 
dochody Europy ani fndyiów rocznie du 15 
tysięcy font. szterl. wynoszące nie wystar- 
czaią; zgoła utrzymanie Urzędników oi- 
wilnych i woyęka, iaho też uzbroienia okrę- 
tów, opłata Ajentów, pensyi, pódaranków, i 
podział akcyiów opłacaią się tylko prawie dłu- 
gami, aten dłng powiększa się ieszoze opłatą 
poł miliona funtt szt: ktore iah twierdza 
rząd Angielski pobiera. Z tych to przyczyn 
przymuszone sa Jndyie wielką ilosć swych to- 
warow do Europy przesyłać, a że te przewyż- 
szaią potrzebę Anglii przytym, że wydoskona- 
lenia towarow Angieiskhich wiele zaczeło 
nymować wartosci ich rowarow, nareszcie 
że przez Zakaz przywozu nastały ląd zysk 
na nich takze gingł, więc z tych przyczya 
nie dosyłaia inż więcey pieniędzyz Anglii 
do Jndyiow na kupno tamecznych ziemio- 
płodow i tyłe tylho ze swoich przychodow 
gruntowych w prowadzaią ile potrzebnia 
na swoie wypłaty w Europie. Ale na tym 
məia wielką stratę wszakże sobie niby za- 
wielki zysk kładą hiedy 8 od sta płacz w 
Jadyiach, gdy w Anglii tylko 5 odsta 
Wszelako owe 8 od sta w towar zamienione i 
do Europy sprowadzone tak daleko ieszcze 
nie wynsgraduaią owych 5 procentowych 
obligów w Anglii; iz strata do 3/8 częsci 
albo do 37 1/2 procentu daiesię łatwo wynaleść. 
Oprocz tych nie odbitych wydatkow nie 
mnieysze są takze dla towarzystwa i te kto- 
rych Ajenci wymagają. Raochnie, że z wielu 
młodych Awartoroikow, ktorzy w służbę towar- 
zystwaJndyiskiego się zaciągaią, ledwie 10 
część wytrzyma tamtieysze klima, więc wolą oni 
zbogaciwszy się nazad powrócać, a wow CZaś 
ich bogactwa z swemi posiadaczami do An- 

lii przenoszą się, lub też chęć zys- 
h zawsze silnieysza od dobra pospolitego sa- 
mienia ich w przekradaczow, którzy w swym po- 
wrocie przez różne podstępy tyle towarow 
Jndyiskichdo Euro py sprowądzaią, ile tyl- 
ko zdołaia, aprzes to naywięcey zbytek 
towarow Jndyiskhich w Europie po- 
mnaża się. 

Jndyiskie towarzystwo należy tn u- 
waznó iako towarzystwo handlowe zapełnia 
bezsilne,słuzące tylko za środek do poboru do- 
chedow gruntowych; sle ieżeli wydatki na po- 
bory przewyższaia przychody więc widocę- 
nie własnosć grontowa nić tam nie przynosi. 

Firyczną takze swoią potęgą nie przyno- 
szą Jndyie Anglii żadnego pozytku, bo 
miasto pcemagenia swois 60 miilionową lad- 
noscia musi tam raczy ieszcze Jo tysięcy Eq- 
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ropeycayhów posyłać których hłima ta- 
meczne wnet niszczy. Indyie zbogacaią bez 
wątpienia paiedyncze osoby, które zebrane 
tam skarby do Anglii przywożą i tym spo- 
sobem ułetwiaią pożyczki; w samym Londy- 
nie 5o tysięcy ludzi zatradniaią i żywią 
interesa Indyskie; leczyieże'i tylko bez 
owocna praca iest ich zatrudnieniem te- 
dy nie oni ale publiczność to wszystko 
wykonywa. . ) 

Otóż iest obraz owcy niewyczerpaney 
studni z którey Angliia całą siłe i bogac- 
twa ma czerpać, zazdroszczą iey tego nieprzyla- 
ciele i wydrzeć iey usiłuią, ale gdyby to się 
im udało, tedy poznaliby w krótce, że An- 
glibom wałoby szkody a sobie mało tez przynie- 
sliby pożytku. Przy tey zmianie ntraciliby tył- 
Ro nie mało rodowici Jndyianie, przeciw- 
nie rozwiizanie towarzystwa i iege potęgi w 
Indyiach byłoby bardzo małym nieszczęsciemi 
dla Anglii co widziee można z utraty nie- 

dys Ameryki to iest: że po mimo 'straty 
tak wielkiey Prowincyi odczasu iednak oney 
i tey niepodległości nie tylko Narod A n- 
gilski wyżey iak dawniey podniosł swóy 
handel, sle i potęgę marską pomimo straty 
4o tysięcy Amerykańskich „maytków po- 
większył i nawet same dochody w ozwor- 
nasób potanożył. Jeżeli więc w ówczas po- 
kazała się Angliia bydź w cale nie osła- 
biona tedy strata równie In dyiów, kłóre 
iey ani pieniędzy} ani ludzi nie dodaią i 
których towarów nie potrzebnie niewieleby 
Anglię nabawiło smutkiem i va 
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Dio -Niin y: 
( Z Tygodnika Polskiego. ) 


Albo ty mysł o kochaniu, 

Albo się nie patrz tak pięknie, 

Bo maie w tem powatpiewaniu 
Serce iuż pęknie. 


Umiem ia cenić skarb drogi. 
Tyś się też uwzięła drożyć, 
Któż dla ciebie nie, ubogi, 
Cóż ci mam złożyć ? 
Oddałbym ci całe mienie, 
Lecz cóżbyś za miłość chciała, 
Gdyś iuż za iedno spoyrzenie, 
Woluość zabrała. 
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Teatx w Lwowić. 


Dnia 7. Lutego przedstawiono drama w 
4 altach z niemiechiego P. Czoke pod ty- 
tałem: Straszny nieznaiomy Frano ejs- 
co człowiek bez przesądów chciai zniweczić 
zamiary nieprzyiaznych Lozenzowi Xięciu pa- 
nniącemu lecz Krzyżacy główni nieprzyiaciele 
Lorenza i wszystkich iego stronników posłali 
go do Rzymu, ażeby tam w więzach swoie 
życie zakonczył. Udaie sie iednakże Frances- 
cowi powrócić do swoiey Qyczyzny, spostrzee= 
ga, iż buntownicy swoie plany coraz bardziey 
do do shatku doprowadzaią i że niebespie- 
czeństwo grozi Lorenżowi. Pod różnemi po- 
staeiami, za pomocą kilku przyiaznych , prze= 
strzega Lorenza, lecz ten dobry Xiaże, któ- 
ry całe swe szozęście na miłości Ludu pokła- 
dał, i władaiąc Kraiem iah naylepie , nie 
mógł sobie nawet wystawić, ażeby taks nie- 
wdzięcznością ma nagradzano, nie wierzył 
radom strasznego nieznaiomego, tym berdziey 
gdy mu tenże strzedz się kazał prze! Juliu- 
szem tego bratem, który także do rokoszu na- 
leżał. Juliusz młody Książe posiadał gorącą 
żądzę do panowania, lecz gdy buntownicy 
smierć dla iego br:ta przednaczyli, ołezwało 
się w nim szlachetne uczncie i sprzeciwił się 
temu niegodziwemu zawmisrowi; z druziey 
strony hochał on Antoniię synowicę Hetto- 
ra del Conti, lecz Antoniia narzeczona Fran- 
cesca zaprzysięgła dopóty sway ręhi nikomu 
nie oddawać , dopóki nie będzie pewna o lo- 
się kochanka — tak wahał się Juliusz między 
miłością i braterskim przywiązsniem, Kilka 
zamachów na życie Lorenza zniweczył przya 
tLomny nmysł strasznego nieznaiomego, lecz 
sprzysięgli powstsią pskoniec otwarcie, i spie- 
szą do paleco Lorenza. Poruszony Juliusz 
biegnie ratować swego brata, lecz zasłaniając 
przystępu do niego odbiera raz smiertelny, 
W tym przybywa ów straszny nieznaiomy, 
rozgramia bnntowników , i daie się poznać 
wszystkim, Że iest Francesoo. Ta sztuka nie 
ma pewnego uhładn, straszny nieznsiomy 
działa często nad siły ludzkie, niepotrzebną 
iest smierć Juliusza, w tenczae gdy óu szlam 
chetnie działać poczyna , zostaje zabitym rę- 
ha zapałczywego Gionettego ; jednakże nha- 
zuiące się dachy interessowały niektórych wi- 
dzów. 
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